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Kilka słów od Prezydjum Oddziału 

Warszawskiego.

Prawie wszystkie organizacje przezywały nietyle wśród 
swoich członków, ile w łonie zarządów ferm ent\, które w  wielu: 
organizacjach, (skończyły się rozłamem. Najczęściej członkowie 
takiej (organizacji przyjęli rozlani niechętnie z pytaniem na 
ustach: Poco to wszystko-? I zaraz -dawano sobie odpowiedź :i 
Rozeszli się, ponieważ p. X. nie chciał prezesury ustąpić p. Y . 
T ylko organizacja, której przyświecała jakaś wspólna wielka 
id-ea, plminęła ten wilczy dół, a taką szczęśliwą organizacją j-est 
nasz Związek. B y ł czas, gorących tarć i  w łonie zarządów 
Oddziału W arszawskiego, których echo mieli koledzy i k o­
leżanki na walnych zgromadzeniach. B y ł czas, kiedy z je ­
dnej istrony występowali gorący zwolennicy tej lub innej grupy 
albo -o-soby, stojącej u steru władzy naszej organizacji, a  z dru­
g i e j —  przeciwnicy. Czasy te uważam za minione. Nie jest* 
pioim celem  w tym krótkim  artykule, poświęconym sprawor 
zdaniu -działalności Zarządu Oddziału W arszawskiego, roz­
w ijać przyczyny i skutki tych przełomowych chwil naszego' 
Oddziału, lecz pragnąłbym  dać ogólny rzut na działalność 
obecnego Zarządu Oddziału, który powstał prawie na gru­
zach tych ciężkich chwili.

Zarząd ten od zarania; swej działalności poszedł po- linji 
złagodzenia fermentu, nurtującego wśród dość pokaźnej liczby 
członków Oddziału. Zbyt rozbujałej, często wkraczającej na 
tory niewłaściwe i szkodliwe dla naszej -organizacji, a szcze­
gólnie dla naszego Oddziału, -obecny Zarząd Oddziału prze­
ciwstaw ił (spokojną, wytrwałą, oblicz-o-ną na korzyść swych 
członków pra-cę, która wydaje' i będzie wydawać obfity plon^ 

Jako wytyczn-e, któromi: kierow ał się w sw-ej pracy -obecnyj 
Zarząd Oddziału W arszawskiego, b y ły : >

1. Podniesienie prestiżu Oddziału W arszawskiego;
2. Usamodzielnienie -się;
3. Przyjście z realną pomo-cą swym członkom;
4. Dążenie do zaprowadzenia porządku organizacyjnego.



N a poparcie wyżiej wskazanych punktów dam kilka; przy­
kładów  : .,

Kulminacyjnym ;momentem utraty autorytetu, przez O d­
dział W arszawski był Zjazd Delegatów Związku w 1927 r. 
Opinja, jaka panowała wśród delegatów tego Zjazdu o związ­
kowcach z WarszaW/y. wywoływała rumieniec i  zgrozę. Fama 
ta .rozeszła się nietylko po Warszawie. Zarząd Oddziału syste­
matyczną j  spokojną pracą usuwał tę opluje, a  rzeczowe.) 
chociaż krytyczne, stanowisko delegatów z W arszawy1, oraz 
koncert, urządzony dla delegatów Zjazdu w 1928-ym roku, 
przełam ały opluję na korzyść Oddziału W arszawskiego.

Drugiem  hasłem  b y ło : „O  własnych siłach11. Starał się 
przeto .Zarząd Oddziału zastąpić Zarząd Główny w tych w y­
padkach, w  których przedtem nie próbował tego czynić. B yły  
momenty, że Zarząd Oddziału- był m ałą i. słabą filijką Z a ­
rządu Głównego, były  momenty, że w poczynaniach swych, 
Zarząd Oddziału uzależniał się bardzo od Zarządu Głównego. 
B y ł to niezdrowy objaw  w organizacji, popieważ tak wielka 
jednostka organizacyjna, jaką jest Oddział W arszawski, prze­
wyższający ,liczbą członków niejedną komisję wojewódzką, w i­
nien' iść o własnych siłach.

Usamodzielniając się] poszedł Zarząd w kierunku w yka­
zania członkom  Oddziału W arszawskiego swego znaczenia w  o- 
kazaniu realnej pomocy i t.ak: Zreorganizowano Kasę Sam o­
pomocy, która obecnie jest w  .takim stanie, że m a co pożyczap, 
lecz niema komu pożyczać. Dzisiaj każdy członek Oddziału 
może po .cenach przystępnych, na warunkach bardzo dogo­
dnych, kupić wszystko, czego, za gotówkę nauczyciel nigdy nie 
jest w  stanie zdobyć, ponieważ zawarcie umów z szeregiem 
firm  znakomicie ułatwia tę stprawę. Założenie Spółdzielni 
Mieszkaniowej przez Sekcję Samorządową Oddziału, o czem 
mowa na innem ini.ejspu, jest tym dalszym ciągiem  przyjścia 
samym (sobie z pomocą. Z  braku m iejsca nie mogę wyliczać 
wszystkich poczynań Zarządu Oddziału, idących w tym kie­
runku, |muszę jednak wspomnieć o tym kolosalnym wysiłku 
w  początkach wydawania własnego organu „G łosu W arszaw­
skiego11, jktóry winien stać się tym aparatem nadawczo-odbior­
czym między Zarządem  i członkam i Oddziału W arszawskiego
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i Które to pismo winno przynieść ogromne korzyści um ysło­
we i  organizacyjne tym, którzy go otrzymują.

Co Ido ostatniego' punktu wytycznych Zarządu należy nad­
mienić p wydaniu szeregu regulaminów i wskazówek, celem 
usprawnienia funkcjonowania sekcyj, zarządów, ognisk i wal­
nych zgromadzeń. .—  Zarząd Oddziału zaniedbał tak zwane 
interwencje i wywiady u władz szkolnych, które to- interwen­
cje często były przyczyną tylko rozgoryczenia wśród zainte­
resowanych.,

Jest w błędzie ten, kto m yślałby, że Zarząd Oddziału, ro­
biąc phoć pożyteczne, lię.cz jakieś dziwne, m ałe rzeczy, zapom­
niał io celach wyższych Związku. Bujać w obłokach, marzyć 
i fantazjować jest. łatwo, i ,jest to praca obliczona na krótką 
metę, jzaś wykuwać realne życie jest bardzo trudno, lecz praca 
ta wydaje obecnie obfity plon, a  w odpowiedniej chw ili zBie- 
rąć 'będziemy plon. i  przy realizowaniu wyższych celów.

Przewodniczący Oddziała Warszawskiego:

P IO T R  C IE S IE L S K I-  —  ■

O  właściwy cel nauczania śpiewu w szkole 

powszechnej.

P. Tetrachord.

W  (Nr. 7. „G łosu W arszawskiego11 ukazał -się b. aktualny 
artykuł pióra kol. Piotra Wysockiego-, który dotyka niezmier­
nie palącej kwestji, wynikłej na terenie naszych szkół z chwi­
lą wprowadzenia przez władze t. zw. „święta pieśni". Cieszyć 
nas może niewymownie jako nauczycieli, że prócz kol. Zato- 
rowskiego i  innych, ukazują się wreszcie jednostki z ogółu, 
wypowiadaj.ąioe lsię przeciwko nieszczęsnej tej imprezie, go­
dzącej przedewszystkiem w nowoczesny kierunek nauczania



śpiewu szkolnego, gdyż jak wierny „Skow ronka", .B o g u r o ­
dzice" l'ub inne pieśni, -objęte repertuarem świętopieś-niowym, 
ze względu na' słabo jeszcze w tyim wieku przygotowanie mu­
zyczne uczniów,, uczyć musimy słuchowo- i  mechanicznie, zaś 
doskonale zdajemy sobie sprawę z tego właśnie „um uzykalnie­
nia", które kulturę muzyczną-, doprowadziło do katastrofy, uwi­
docznionej aż nadto w  dzisiejszym, stosunku społeczeństwa do 
muzyki. Bynajm niej .nie neguję kompromisu .między kierun­
kiem dawnym a postępowym, ale uważam, że „święto pieśni1" 
winno być tylko tolerowanej poza lekcjam i i programem; ra­
czej. fvy kółkach, śpiewaczych, świetlicach oraz innych tego ro­
dzaju -instytucjach pozaszkolnych, winno ono znaleźć swój w y­
raz, ale nie w czasie szczupłej i tak nauce śpiewu. Ą  t.oi, że 
tak „um uzykalniają" społeczeństwo stolicy kierownicy chó­
rów w W ydziale O św iaty-i Kultury m agistratu m. st. W arsza­
wy, nie może być (przez nas); brane pod uwagę, gdyż dokład­
nie widzimy, jaki powinien być rzeczywisty cel nauki śpiew-u-, 
jako przedmiotu w  szkol© powszechnej. Zresztą mamy tego 
dowody i przykłady z Konserwator jum warszawskiego, gdzie 
również ongiś panował podobny stan rzeczy, jakkolwiek zda­
wałoby się, że wszelakie amatorstwo w tak poważnej uczel­
ni winno być wykluczone, Dopiero- Stan. Kazuro przeprowa­
dzić m usiał sanację nauczania, i  zdobyć prawo- obywatelstwa, 
dla nowego kierunku.. Stoczył on walkę ze swojem otoczeniem 
i własnymi kolegam i po fachu, którzy nauce solfeżu nić przy­
pisywali wielkiej wartości, korzystnych nawet dla muzyków za­
wodowych. A  jeżeli są jeszcze muzycy-nauczyciele, którzy są­
dzą inaczej, to tylko- z przyzwyczajenia i braku wykształcenia 
pedagogicznego. M ają oni wiele cech wspólnych ze starym 
wieśniakiem, uprawiającym  swą ziemię tak, jak uprawiali je ­
go ojcowie, dziadowiel i) pradziadowie. Zatem  , nie uznają na­
rzędzi i  środków powstałych z biegiem  czasu, a ułatw iają­
cych meraz ciężką i  żmudną p-racę.

Chcąc przeto, aby dyskusja była rzecz-o-wa, muszę, wprowa­
dzić czytelnika we właściwą dziedzinę t. j. w dziedzinę nowego 
kierunku nauczania śpiewu w szkole ogólnokształcącej, skre­
ślając -przyleni jego maberj-ał, formy, cele i  korzyści. Potrącę 
również o tradycję i  wskażę źródło zła z nawyków i- przyzwy­
czajeń powstające. Dopiero na tej płaszczyźnie możemy dojść
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do .porozumienia i  zrozumienia celów  rzeczywistych, które paru 
dyktuje .logika pedagogiczna. Otóż nauczanie śpiewu w szkole 
rozpatrywać trzeba z dwóch punktów widzenia, mianowicie: 
śpiewu dla rozrywki i  urozmaicania czasu, przedmiotów i za­
jęć szkolnych, dalej —  śpiewu w takiej formie, by dawać, 
młodzieży podstawowe początki nauki muzyki’, oraz zwalczać 
analfabetyzm muzyczny już w samym zarodku. A  więc od 
celu, jaki. sobie teraz wystawimy, zależeć będzie dobór środi 
ków, metod, program u i czasu. W edle dotychczasowego pro­
gram u na lekcjie śpiewu w każdej klasie poświęcić należy 
dwie gO'dziny tygodniowo'. Jest to dostateczna liczba lekcyj 
na opracowanie m aterjalu naukowego', alie w jednym tylko 
kierunku. Jeżeli chodzi o  zagadnienie pierwsze t. j. śpiewu 
dla rozrywki, jest ono już dawno' rozwiązane i nie w ym aga 
skomplikowanych pzynników dydaktycznych, ani też specjal­
nego wykształcenia muzycznoi-pedagogicznego. W ystarczy, być 
trochę biegłym  w grze na instrumencie, umieć ze „śpiewników 
dla idzieei“ wybrać J nauczyć odpowiednich piosenek. N au­
czyciel jest w porządku, bo> uczniowie śpiewają pięknie, ryt­
micznie, objęte dłuższym lub krótszym repertuarem —  pieśni, 
ba! śpiewają nawet na kilka głosów ku chlubie nauczyciela, 
kierownika szkoły, bo dzieci jego- biorą udział1 w popisach 
śpiewaczych, uroczystościach, pogrzebach i t. p. Ale czy  
tenże uczeń —  członek taldegO’ chóru —  który nigdy nie 
dociekał, nie analizował i  nie obserwował (słuchał) świadomie» 
zjawisk muzycznych, będzie m ógł po opuszczeniu szkoły — > 
korzystać z tego przedmiotu praktycznie, podobnie jak korzysta 
z nauki czytania mowy artykułowąnej ? Chyba nie. Przecież, 
jeżeli chodzi o jakąkolwiek muzykę zespołową, to zależną jest 
ona przedewszystkiem od przygotowania muzycznego członków- 
wykonawców i o kształcenie tych ostatnich nam właśnie cho­
dzi; [im też musimy poświęcić wiele czasu, zabiegów i środl 
ków, !bo sztuka muzyczna wymaga świadomych jej treści w y­
konawców, a nie analfabetów, dla których kwarta i kwinta 
brzmi, jednakowo. Dlatego solfeż czyli czytanie nut głosem 
będzie tym postulatem i wykładnikiem nauki śpiewu w szkole 
powszechnej i  średniej ogólnokształcącej, gdyż przedmiot ten 
ze względu tylko na treść muzyczną, różnić się musi od nauki; 
języka ojczystego, czy obcego', ale sposoby nauczania pozostają.



prawie te same: tam i  tu istnieje kojarzenie i technika odczy­
tywania symbolów —  dalej —- elementarz, pomoce dydaktyczne 
w .rodzaju ruchomego abecadła. W  pierwszym wypadku m a­
my (do czynienia z literą, w drugim — i z' nutą. Litera ozna­
cza pewien dźwięk wyrazu słownego, zaś nuta jest symbolem 
wyrażającym  cząstkę składową frazy i  melodji.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Przyczynek do oświetlenia roli kierownika 
szkoły powszechnej:

W  ostatnich numerach „G łosu N auczycielskiego" znajdu­
jem y (artykuły, omawiające stosunek kierownika szkoły powsze­
chnej do pozostałego' personelu nauczycielskiego danej szkoły. 
Dorzucając (swoje uwagi do tej dostatecznie zadrażnionej i bar­
dzo aktualnej polemiki, stwierdzić muszę przedewszystkiem, 
iż w obecnym stanie rzeczy kierownik szkoły wieloklasowej 
coraz bardziej oddala się od zwykłych funkcyj nauczycielskich 
i  schodzi do roli pracownika szkolnego O' czynnościach już 
dość tylko luźno związanych z samym procesiem nauczania 
i wychowywania.. Kierownicy szkół powszechnych wielokla- 

.sowych niemal zupełnie nie oddają się normalnej pracy naut 
czyciela, a  tern samem w konkretnem życiu szkolnem spadają 
raczej do roli „asystentów". Nie można twierdzić, jakoby 
już (zupełnie zaprzestali oni nauczać, jednakże bezsprzecznym 
jest fen fakt, że form a tej ich czynności jest najgorszym  suro- 
gatem tego rodzaju pracy' gdyż polega przeważnie na t. zw. 
zastępstwach za nieobecnych. Rola taka pozbawia kierownika 
szkoły (istotnego wpływu na wartości, będące wytworem tego 
warsztatu praicy, którego mieni się on być przodownikiem. A  
wynika to stąd, że nie pracując systematycznie, nie dorzuca 
ominie z ciebie do wielkiego dzieła nauczania i wychowywania, 
będącego ofiarnym  i zbiorowym wysiłkiem, pozostałego* grona 
nauczycielskiego. T ak zwane rady kierownika szkoły nie będą



posiadały prawie, że żadnej wagi, gdyż nie będą poparte w y­
mową faktów osiągania dodatnich rezultatów przy zastoso­
waniu owych „cennych rad“ w praktycznym zapotrzebowaniu 
dnia roboczego. Rad takich nasłuchał się i  naczytał w wielu 
wypadkach nauczyciel więcej może, niż dany kierownik szkoły. 
Ale laik nawet zrozumieć potrafi, że oo innego jest dawać 
rady, a co innego osiągnąć z zastosowania pewnej metody isto­
tnie dodatnich rezultatów. W  ten sposób najważniejsze zadania 
kierownika szkoły stają się tylko „rzeczywistością urojoną11. 
N ic też dziwnego, że wielu, kierowników szkół poszukuje skrzę­
tnie jakowychś terenów, na których m ogliby dać ujście swej 
iimpulsywnośici i znaleźć zadośćuczynienie dla domniemanej 
ich ważności w życiu szkoilnemł Zaczyna się wówczas „zabawa 
w władzę11. Jest to1 w  rzeczywistości tylko pretensjonalność 
i  to (bęm śmieszniejsza, że zgóry skazana na niepowodzenie. 
Trudno bowiem obliczać na wielką naiwność grona nauczyciel­
skiego, które zasadniczo nie powinno być pozbawione inteli­
gentnego i racjonalnego rozumowania.

U staw a o stosunkach służbowych nauczycieli nie chce 
przecież >i nie czyni z kierownika szkoły jakiegoś tam su:ro- 
gattr iwładzy. W idzi ona i w nim prze.dewszystkiem nauczyciela. 
W prawdzie kierownjk szkoły jest obarczony pewnesmi dodatko- 
wemi czynnościami, ale są one wyodrębniane i nawet specjal­
nie wynagradzane. Ustawowo nie istnieje nawet jakakolwiek 
możliwość (zaprzeczenia, iż kierownik szkoły nie posiada zwy­
kłego charakteru nauczyciela (ma. to miejsce w  postępowaniu 
dyscyplinarnerh). T ytu ł „kierow nik11 poza wskazaniem na pe­
wne dodatkowe czynności jego może być uznany za pewnego 
rodzaju, ,decorum 11 na wzór tytułu „profesor11 w zastosowaniu 
do tpanczyciela szkoły ogólnokształcącej. W ładzy jednak nad 
nauczycielem tytuł ten. nie daje. Może wprawdzie kięrownik 
szkoły .pośrednio zaszkodzić nauczycielowi (rzadko dopomóc), 
postępowanie takie jednak nie będzie przejawem woli władcy.

Jak z poprzedniego wynika władzą .swo.ją kierownik szkoły 
niewiele zdziałać może. Takie jest moje najgłębsze przeko­
nanie i bardzobym pragnął, aby kierownik szkoły, który ma 
odmienne przekonanie, zechciał w formie, popartej przykła­
dami, stwierdzić, jak to mocą jego władzy udało mu się 
stworzyć „dobrych nauczycieli11, którzy tylko jego rozkazy



ku istotnemu dobru szkoły realizowali. B yłoby to naprawdę 
czemś rewelacyjnem. Dotychczas bowiem uchodzi za pewnik, 
iż nauczanie ma ten specyficzny charakter, iż nie może być 
komuś zlecone do wykonania w sposób właściwy innej osobie.

W  „G łosie  Nauczycielskim " kierownik o tego- rodzaju 
wszechwładzy jeszcze się nie wypowiedział. Jest tam natomiast 
„g łos" innego kierownika, który ima pretensje ku temu, iż 
pracę (swoją rozumie w  sposób- „ideowy". Dl-a mnie osobiście 
„ideowość" iowa jest całkow icie niezrozumiałą. Jeż-eli ktoś 
sądzi, że na stanowisku kierownika szkoły można być „satra­
pą", „ojcem  (rodziny“ lub „cierpiętnikiem ideowym," i to wszy­
stko w  stosunku -do nauczyciela, gdyż właśnie stosunek kiero­
wnika do nauczyciela jest przedmiotem dyskusji, to muszę 
otwarcie (stwierdzić, że brak tu przedewszystkiem zrozumienia 
rzeczy, a  więc nie (może być m-owy o -racjo-nal-nem ustosunkowa­
niu się do przedmiotu, będącego na warsztacie dyskusji publicz­
nej. Przedewszystkiem kierownik szkoły niejesZ: fizycznie w mo­
żliwości (stać się „satrapą" w  st-o-sunku do o-soby nauczyciela. 
Może on i powinien sprężyście kierować życiem szkolnem, 
al»e to byłoby tylko- d-o-brą cechą jego i niema nic wspólnego 
z uj-emnemi stronami ustosunkowania się do grona nauczyciel­
skiego. W ym aganie punktualności i regularności jest zgodne 
przedewszystkiem z interesem całego grona nauczycielskiego. 
Nie jStoi jednak nic na przeszkodzie szczeremu i otwartemu 
przyjęciu do wiadomości spóźnienia lub opuszczenia całko­
wicie usprawiedliwionego- lub nie posiadającego- istotnego zna­
czenia, gidyż to nie godzi w dobrze zrozumiapy interes szkoły. 
Uwagi, dotyczące faktycznych zaniedbań, można i należy ro­
bić, .byle tylko w  form ie otwartej i-, szczerej. A le cóż możną 
powiedzieć o  zachowaniu się takiego kierownika szkoły, któ­
ry, niby to ukradkiem, a -ostentacyjnie spogląda na zegarek 
lub irobi potajemne notatki -dla so-bie tylko wiadomych celów. 
Czyż tu potrzeba używać aż tak -szumnego tytułu „satrapaj" 
zupełnie zresztą co innego -oznaczającego-), czy nie w ystar­
czyłby inny termin, którego tu ze względu na szacunek ku 
czytelnikom nie wymieniam? A  teraz „ojca  rodziny". T o już 
oonajmni-ej grub-e nieporozumienie. Nauczyciel w pracy swo­
jej i  w ustosunkowaniu się do jego osoby żadnych „o-j-ców" 
nie potrzeb-uj-e. Przyzwoitość nakazywałaby raczej nie używać



podobnych porównań, gdyż stosunek ojca i  dzieci polega na 
uczuciach tak intymnej natury, że nie może być przenoszony 
na inne, nawet jak najlepsze, przejawy współżycia. A  gdzież 
tu może być mowa o stosunku ojcowskim młodego nauczycie- 
la-kierownika do jego współpracownika, człowieka nieraz w 
wieku podeszłym i z wieloletnią praktyką nauczycielską? Nie, 
jeżeli stosunek kierownika szkoły niema razić, toi musi być on 
jedynie koleżeński. T ego  Wymaga współpraca i wspólne ce­
le. W ysokie walory koleżeńskości powinny być nawet, eouditio 
sine qua non przy kwalifikowaniu na stanowisko kierownika 
szkoły. (Względy na formalne dowody wykształcenia, a  na­
wet (istotne zalety pedagogiczne nie dają jeszcze żadnych pod­
staw do obejm owania stanowiska kierownika szkoły, naod- 
wrót, ;mogą one być z największym pożytkiem zużytkowani 
na stanowisku nauczyciela, dlatego zaś, aby być istotnie po­
żytecznym. kierownikiem szkoły, trzeba posiadać wiele cech 
koleżeńskich i  towarzyskich. Pozostaje nam jeszcze grupą 
t. z w. ,, cierpiętników ideowych1! Są to ludzie przepojeni „ide­
ami", ,które jednak wcielać muszą nie' swoją własną pracą^ 
a pracą innych. Otóż na to niema żadnej rady. Praca ideowa 
jest tylko wtedy ideową, gdy podobna idea zagości w duszy 
tego, kto ma być jej wykonawcą. Zainicjować idee poto tylko, 
aby one przysparzały innym  pracy, to rzeczywiście trud zu­
pełnie zbyteczny. Nauczyciel, jak  i każdy człowiek, ma pew­
ne, ściśle określone obowiązki i  je przedewszystkiem speł­
niać powinien. Jeżeli czyni coś więcej ponadto., to musi żą­
dać odpowiedniego wynagrodzenia lub czuć potrzebę pracy 
dla .jakiejś idei. Do pracy trzeba koniecznie jakiejś siły emo­
cjonalnej. Może nią być nawet nadzieja uznania dla jego po­
czynań ideowych. N igdy i pikt jednak nie podporządkuje się 
wymaganiu pracy dla cudzej idei. Jeżeli ktoś nie umie tej swo­
jej idei uczynić wspólną ze współwyko,nawcami, to niech nie 
przelewa (łez krokodylich, gdyż naiwnością jest żądanie od ko­
goś p racy dla swojej chwały. Rzecz oczywista, że ludźm i nie 
kieruje jedynie , , ambicja pracy i  w ysiłku11. Jestto jednakże ob­
jaw  naturalny i  zdrowy. Nie żyjemy przecież w jakichś taną 
oderwanych warunkach i  dealnych, lecz mamy całkiem  natural­
ne potrzeby ziemskie. Pracaj i w ysiłek same w  sobie m ogłyby 
być (udziałem rajskich ptaków, nie zdających sobie racji, i  istot-
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nych potrzeb, życia.; O wiole lepiej sytuowani1 od nauczycieli, 
pracownicy umysłowi i. całkowicie ideowi, dom agają się jed­
nak, jaby ich pracę należycie oceniano*. I bajrdzo słusznie. 
Państwu i społeczeństwu n.ic z tego nie prźyjdziej jeżeli bę­
dziemy pomnażali liczbę „głodom orów'' i  „cierpiętników". 
Tężyzna pracy i  (ciucha idzie zawsze w ścisłym  związku z, -nie- 
•zbęd n cm i. wy g o< 1; i mi. życiowami. W  wielu krajach na zacho­
dzie- już nikt tej maksymy nie kwest jonuje i dlatego* to po­
dziwiamy: nieraz potężny rozmach tych. społeczeństw. Stre­
szczają.!. się. stwierdzam, iż błędem jest mniemanie,, że ;i.a 
.stanowiskach; kierowników-:szkół muszą, pozostawać ;'udz:o o ty­
pie ..satrapy", „ojca  rodziny'' lub jjciorpię/tnika. ideowego"! 
W ystarczy w  zupełności, aby. stanowiska, te objęli rzeczy wir 
śpi współpracownicy w mozolnym trudzie szkolnym. Z  tych 
też względów nk«.l)ędfieni jest. .aby, kierownicy szkół więk­
szość swego czasu urzędowego poświęcali faktycznej i, ? sy-' 
s tętn aty ezi i oj jtrący nauczan i a i  * wychowywania. ,Obarczenie 
kierownika pracą nauczycielską ni© powinno mieć na. widoku 
wzgjędó.w. oszczędnościowych. W  związku bowiem z normalną- 
praęą nauczycielską, kierowników, szkół Wyłoniłoby się zagad­
nienie utrzymywania odpowiedniej ilości nauczyciełi.-zastępców. 
jNię.- mogąc liczyć na to. iż . nieobecnych nauczycieli : zastąpi 
kierownik szkoły, władzo szkolne poczułyby się zmuszone p o ­
myśleć o faktycznych zastępcach, gdyż i. tak rzeczywistość nie­
jednokrotnie wykazuję, - ż e t ,  zw, zastępstwa przez kierowni­
ków są rzeczą bardzo problematyczną. Życie szkolne dużoby 
na. takiej, ref o nu: e zyskało. Praca szkolną potoczyłaby się bar­
dziej normalnym torom, a kierownicy szkół pozbyliby się swej 
rzekomo; wyższości urzędniczej .n a d . nauczycielstwem, gdyż! 
nic tak nie zbliża, jak wspólnota pracy.. Za. specjalne zaś swe' 
Czynności. kierownicy szkół pow inni. otrzymywać odpowiedni 
dodatek funkcyjny.. Oprócz powyższego dodatku powinien ist­
nieć; jeszcze- specjalny -dodatek kancelaryjny, który jednakże 
pależąłoby przyznawać każdej osobie z pośród personelu nau­
czycielskiego, jeżeli tylko podejmie się ona spełń-jania o- 
wych czynności kąncełaryjnych. Zniknąłby wtedy stan przy­
musowy dla tych kierowników, którzy, .nie wykazują spec j al- 
nyoh zainteresowań dla prac biurowych, W. G.

;■ Przyp, Redż Na temat, powyższy otwieramy dyskusję.



Sprawozdanie z działalności Zarządu 

Oddziału Warszawskiego.

W  'roku 1927/28 przy Oddziale W arszawskim Z P N S P  
istniały następujące sekcje:

Sekcją  pedagogiczna, idei szkoły powszechnej, muzyczna, 
seminarjum (odczytowe, kulturalno-artystyczna, robót ręcznych, 
życia towarzyskiego, wychowania fizycznego, krajoznawczo-wy- 
cieczkowa, prawna; kursów dla  dorosłych, samorządowa, kie­
rowników, statystyczna i : bibljoteczna.'

W  ostatnich czasach przez Zarząd Oddziału Warszaw-1 
skiego .Zostało zaakceptowane jeszcze istnienie sekcyj: higje- 
nistek i i emerytów.

W alnych Zgromadzeń Oddziału W arszawskiego odbyło 
się 4, w  terminach następujących: 1) 3 cziarwca 1928 r., 2), 
25 pzerwca 1928 r., 3) 21 października 1928 r., 4) 2 grm 
dnia ,1928 roku. Z  najważniejszych spraw, które omówiono 
były: konkursy i przeniesienia, uposażenia, kom asacja szkół, 
zastępstwa za chorych i urlopow anych. nauczycieli, poprawki 
do jstatutu i wnioski na X. Zjazd Delegatów, wybór kandyda­
tów (na X. Zjazd Delegatów, oraz szereg spraw mniejszej wagi.

. Zarząd yOddziału W arszawskiego odbył 11 zebrań, w tym 
3 padzwyczajne. Z e  spraw ważniejszych, które omawiano, są:
1) przyjęcie regulaminu Zarządu i  Sekcyj, sprawa pomie­
szczenia. Oddziału W arszawskiego w domu Związkowym w 
Warszawie, sprawę okólnika Zarządu Głównego Nr. 1., Kasa 
Pożyczkowo-Oszczędnościowa, program  prac Oddziału W ar­
szawskiego na 1928 r., sprawa „G ibsu W arszawskiego", po­
prawki (do Statutu na X. Zjazd Delegatów, przenoszenie szkół' 
rannych ,na popołudniowe i odwrotnie, sprawa wyroku Sądu' 
Hon. przeciw kol. Lityńskiemu i Zwierciadłowskiemu, jsprawa 
usunięcia ze Związku k o l.: Kowalczyka, Szulca) i  Olszaka, oraz 
■szereg |spraw drobnych.

Prezydjum (Oddziału W arszawskiego odbywało swoje po­
siedzenia istale 1 raz w tygodniu. N a posiedzeniach omawiano 
przeważnie sprawy bieżące, związane z życiem Związku, jak
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również zajmowano się przygotowaniem materjaiu do zebrań 
Zarządu i W alnych Zgromadzeń.

■' Ponadto Zarząd Oddziału W arszawskiego odbył i posie­
dzenie z ławnikiem W ydziału Szkolnego M agistratu m. s-toł. 
W arszawy, p. Szczypiorskim. Na posiedzeniu tern omówiono:
i) (sprawę przydzielenia placu poci budowę domu mieszkanio­
wego jdla nauczycieli-, kooptowanie przedstawicieli Z. P. N. S. P. 
do Kopnit-etu budowy szkół, zwolnienie kierowników szkół od 
pra-c administracyjnych, sprawę narzędzi do robót ręcznych, 
sprawę przedszkoli i- inne.

Sekcja Kulturalno-Artystyczna

1. Zorganizowano wykłady dykcji i  deklam acji .chorał- . 
nej pod kierunkiem p. Izabelli Dubo-wikówny. W ykłady od­
bywają )się jeden raz tygodniowo, począwszy od października 
1928 ir., a trwać będą do im., m aja włącznie. Liczba słucha- ' 
czek do dziesięciu osób.

2. Zorganizowano komplet gim nastyki rytmicznej pod 
kierunkiem p. M arji Tańskiej. Ćwiczenia odbywają się dwa 
razy -tygodniowo, p-o/cząwszy od października 1928 r . , . trwać 
będą do miesiąca m aja włącznie.

3. Sekcja jest w ciągłym  kontakcie z Kom isją M iędzy­
związkową (Chm ielna 49). Obecnie zawarła umo-wę z K o­
misją -Kulturalno-Artystyczną przy Radzie - Związków Zaw o­
dowych (u l Czerwonego Krzyża 2 0 ) .  . ,

Dzięki pomocy tych k-oniisyj! dostarczać może Sekcja bi­
letów i kartek ulgowych na wszielkie przedstawienia teatr., 
koncerty i wystawy.

Sekcją kieruje kol. H alina Zi-eleńezykówna.

Spraw ozdanie z działalności Sekcji Wych. 

Fizyezrsego Oddziału W arszaw skiego.

Sekcją kieruje kol. Frub-oes od kwietnia roku ubiegłego.
W  (Ciągu pierwszych m-cy do feryj letnich działalność sek­

cji ograniczała się -do propagandy.
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Po ferjach letnich rozpoczęto prowadzenie gimnastyki., 
gięr i zabaw ruchowych dla Pań i Panów, rytmu i plastyki 
dla Pajń.

Sekcja zamierza prowadzić też różiie działy sportu, jak 
łyżwiarstwo, lekką atletykę i t. p. Brak tylko ludzi utrudnia 
pracę, którą należałoby rozszerzyć. Rumienić się trzeba, bo 
oto pracuje w sekcji aż jedna osoba.

Na jzebrania Sekcji przychodzi aż 2 do 3 osób, dlatego 
tez nie dochodzą one do skutku. Jednakże, jako „żyw i je- 
steś;my“, nie tracim y nadziei, nie dopuszczamy wcale myśli, że­
by Koleżeństwo lekceważyło nam intencje. Imponujemy nie 
jednym innym Związkom, w dziedzinie wychowania fizyczne­
go, [„wartałoby11 też pokazać, na co nas stać.

Sprawo^darsie z działalności Sekcji łCiairsów 

dla Dorosłych Z.P.ff.S.P. za rok 1@28„

Sekcja N auczycieli Kursów dla Dorosłych odbyła w roku 
sprawozdawczym, 1928 —  13 zebrań Zarządu oraz 3 zebrania 
ogólne.

Pierwszą jtroską Zarządu Sekcji było uzyskanie podwyżki 
pensji dla pracowników, a właściwie zrównanie pensyj Naucz. 
Kursów dla Dorosłych z pensjami Naucz, miejskich Szkół 
Zawodowych, jako instytucyj pokrewnych. Dzięki memorja- 
łlowi, .złożonemu P. Prezydentowi miasta, delegacji do p. W ice­
prezydenta oraz Naczelnika W ydziału Oświaty i  Kultury 
udało się uzyskać podniesienie płac już od 1 kwietnia 1928 r.

Inne żądania, wyrażone w memorjale, dotychczas czekają 
na jzrealizowanie.

D rugą nie mniej ważną troską Zarządu było* zorganizo­
wanie Sekcji N. K. d. D. i skupienie nauczycieli dla wytwo­
rzenia atmosfery współpracy i  współżycia.

Te jStarania Zarządu jednak nie osiągnęły celu. 'Ani roze­
słane ąnkiaty do członków, ani odezwa nie dały wyniku. Sta­
rania Zarządu o zorganizowanie wycieczki do U-jniwersyte- 
tu Ludowego w Szycach spełzły na niczeńi.
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Od września roku szkolnego 1928/9 Zarząd Sekcji posta­
nowił wrócić do dawnych zebrań ogólnych, na których, prócz 
omawiania ispraw aktualnych, wygłaszane są referaty ną te­
maty (pedagogiczne, naukowe i jspioteczpe. .

Pierwsze ogólne zebranie powakacyjne odbyło się 28 pa 
zdziernika, zajęło się ono sprawą uczczenia dziesięciolecia 
odzyskania. .Niepodległości przez Kursy dla Dorosłych. Zde­
cydowano zebrać fundusz na zakupienie książek do bibljotek 
ogniskowych, urządzić w ogniskach odczyty o odzyskaniu N ie­
podległości (oraz o wałkach o nią. Postanowiono złożyć wie­
niec na grobie Nieznanego' Żołnierza od słuchaczy Kursów dla 
Dorosłych.

Na ostatniem zebraniu dnia 13 stycznia w ygłosiła od­
czyt p. H alina Krahelska, inspektorka pracy, która w sposób 
niezwykle .interesujący zobrazowała sytuację młodocianych w 
fabrykach i warsztatach i zaprosiła cło współpracy nauczy­
cieli Kursów dla Dorosłych, którzy stykają się z tym samym 
materjałem w ogniskach i świetlicach.

W  roku ubiegłym  zadzierzgnęły Kursy dla Dorosłych 
ściślejsze węzły ze Związkiem P. N. S. P. i uzyskały zupełne 
równouprawnienie dla tych samych członków.

Spółdzielnia m ieszkaniowa u ©as cancie 1 i Szkól 

Powszechnych m. st. Warszawy,

14 stycznia b. r. m inął rok od pierwszego organizacyj­
nego izehrania spółdzielni mieszkaniowej. N a zebraniu tem 
było dużo optymizmu inicjatorów, który udzielił się zebranym. 
M inął długi rok.... Nadzieje stopniowo' słabły. Zarząd, powo­
łany wtedy, n ie : zwątpił i nie ustał w zdobyciu placu —  pod­
stawy spółdzielni. Chcąc scharakteryzować działalność za­
rządu, należałoby spisać całe folja ły  papieru, na co niema 
miejsca, przeto może wystarczy, gdy podamy następujący sze­
reg cyfr: 3 razy była ca ła  rada nadzorczaj i zarząd u p. Pre­
zydenta miasta, 8 razy —  zarząd, koło 150 razy w różnych 
biurach u różnych osób miarodajnych. W szyscy trzej radni na­
uczyciele: R. Tomczak, K. Mamczar i H. M aciejewski brali
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b. czynny udział w tej pracy. Trudno jest obliczyć czas i wy­
datki osobiste, związane z takim 11! wizytami., Całbść równa 
się „G olgocie11. W  m-cu czerwcu uzyskaliśmy plac obszaru 
2100 im. kw. przy zbiegu ulic: Jagielonskiej, Szerokiej i Bru­
kowej, lecz tylko w dzierżawę na 36 lat z prawem przedłuże­
nia tęgo okresu na dalsze 2 trzydziestolecia. Do budowy do-, 
mu nie przystąpiliśmy, ponieważ na plac dzierżawiony po|- 
życzki nie otrzymamy. Dnia 14 b. m. otrzymaliśmy . plac w 
„Trójkącie Inwalidzkim11, gdzie należy tylko hipotekę na w ła­
sność spółdzielni wyrównać. Podstawa więc została zdobyta —  
należy teraz w dalszym ciągu z tym samym uporem kończyć 
zaczęte dzieło. W  niedługim czasie zwołamy członków spół­
dzielni, celem omówienia dalszego biegu akcji budowlanej.

Spraw ozdacie z dsiaialsiiości b ibljoteki za r, 1928.

Bibljoteka liczy obecnie 1096 dzieł beletrystyki polskiej 
i obcej.

. W  ostatnim okresie [sprawozdawczym przybyło- 337 książek.
Z [bibljoteki korzysta obecnie 218 osób.
W  ciągu roku wycofało kaucję. 20 osób.
Bibljoteka jcizynna jest we wtorki, czwartki i piątki od 

goclz. 6-ej do 8-ej.

Seminarjiam Odczytowe.

W  okresie sprawozdawczym odbyły się dwa zebrania sek­
cji: dn. 23 m aja 1928 r. z odczytem kol. Sośnierzówny Leo- 
kadji na temat „W rażenia z wycieczki do W łoch11 i dn. 12 
października tegoż roku z referatem kol. Zawistowskiej Ja­
niny na temat „Inteligencja pracująca, a związki zawodowe11.

Sekcją kieruje kol. Abramowicz Tomasz.

Sekcja prawna.

Sekcja prawna była czynna przez cały rok bez przerwy. 
Dyżury w celu udzielania porad prawnych ogólnych i zawo­
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dowych wyznaczone były dwa razy w tygodniu. Udzielono 
ogółem około ioo porad. Sekcja zamierza urządzać w przy­
szłości (zebrania referatowo-dyskusyjne w celu zapoznania o- 
gółu (Członków z najważniejszemi przepisami prawno-służbo- 
weimi. -

Kowunikat Sekcji Wychowania Fizycznego,

Łyżwiarstwo. ■

Sekcja podaje do wiadomości ogółu nauczycielstwa Związ­
kowego, że po porozumieniu z Akademickim Związkiem 
Sport. (A. Z. S.) korzystać możemy na ulgowych warunkach 
z terenu ślizgawkowego na Dynasach.

U lgowe karty sezonowe w cenie 5 zł. wydaje biuro A. Z. 
S., Kopernika 31 w, godz. od 1 o-ej d g i-ej i od 4-ej do 6-etj.

Korzystać można ze ślizgawki o każdej porze. Wieczorem
przygrywa orkiestra. —

Gimnastyka.

Ćwiczenia gimnastyczne, gry i zabawy ruchowe odbywa­
ją  się nadal w mieszanych kompletach w szkole 101, Kredyto­
wa 2/4 we wtorki i piątki od godz. 8-ej wieczorem punktualnie.

Konferencje.
Zapraszamy P.P. Koleżanki i K olegów  na zebranie, któ­

re odbędzie się dn. 25 stycznia o godz. 8-ej wiecz. w sali 
Związku, M arszałkowska 123.

Porządek obrad: 1) rozszerzenie zakresu działalności sek­
cji, 2) wybór zarządu, 3) wolne wnioski.

Przyjdźcie licznie!

Sprawozdanie Sekcji Muzycznej Oddziału  
W arszawskiego Z. P .N .S . P,

Sekcja muzyczna jako agenda naszej organizacji zawodo­
wej —  z chwilą swego powstania —  zakreślić musiała nastę­
pujące (cele: r. stworzenie i rozwinięcie nauk muzyczno-pedago­
gicznych, (będących w ścisłym związku z nauką solfeżu av szko­
le (Ogólnokształcącej i na placówkach oświatowych, 2. zor­
ganizowanie i  prowadzenie zespołów orkiestrowo-chórowych



o charakterze -dydaktycznym, a służących jednocz-eśnie celom 
związkowym, i  [muzycznym.

Jeżeli w.dziedzinie pierwszej idziemy jeszcze wciąż żółwim 
krokiem  to tylko % [braku skromnych funduszów, oraz ludzi, do 
tego rodzaju pracy przygotowanych dalej —  niezrozumie­
nie celów oświatowo-muzycznych przez nasze bezpośrednie w ła­
dze -szkolne, utrudnia, również stopniową realizację wielu za­
mierzeń. Pomimo jednak tylu trudności, ale przy poparciu 
Zarządu Oddz. W arsz.,,sekcja zdołała już wiele zro-bic. I tak: 
zorganizowała trzy koncerty dydaktyczne, w których jako- w y­
konawcy, brali udział koledzy(żanki), zakupiła niezbędne in­
westycje i bibljotekę dla orkiestry i chóru oraz zapoczątko­
wała - - .dzięki Zw. Naucz. Przedszk. —  chór mieszany, który 
występował ,na koncercie —  raucie X. W alnego Zjazdu D e­
legatów  Z. P.' N. S. P.

Próby orkiestry odbywały się 2 razy tygodniowo przy 
frekw encji dochodzącej nieraz do 40 osób. Do najwytrwalszych 
członków, (biorących udział w ćwiczeniach (próbach) muzycz­
nych lijależeli kol. kol.: K. Żyliński i  Stef. W asiak. Ten ostat­
ni, jakkolwiek zamieszkały w Pruszkowie —  prób prawie 
nigdy (niie opuszczał. Prócz nauczycieli-związkowców grało w 
naszej -orkiestrze wielu członków ob-cych dokooptowanych przez 
dyrygentów. Ludzie ci. wykazali b. dużo- dobrej woli: i życzli­
wości -dla spraw' sekcji; pracowali zupełnie bezinteresownie. 
Dotychczasowy -Za-rząd .sekcji stanowią: kol. Zatoro-wski Kaz., 
Kukowski Stan., Modrówn-a Janina, Grem blicka H., Machen- 
holcówna H. i (Al. Hernes.

W  pracach wogóle, wyczuwać się daje wielki zapał tak ze 
strony Zarządu sekcji, jak  i  członków zespołów.

To też .sekcja żywi -głęboką wdarę i nadzieję, że zn-aj-dą 
się również i dalsze zastępy kolegow(żan-ek), rozumiejących 
coraz -bardziej potrzebę walki z analfabetyzmem muzycznym 
na .terenie szkoły i  oświaty pozaszkolnej, bowiem przez muzy­
kę mamy dotrzeć do tych tajników duszy człowieka, d-o któ­
rych m iały dotychczas dostęp, jedynie sfery klerykalne.

Komunikat Prezydium,

Ponieważ załatwianie interesantów przez kancelarję Od­
działu W arszawskiego w ciągu ca  le g i  dnia uniemożliwia zu-
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pełnie systematyczne prowadzenie pracy biurowej, przeto Pre- 
zydjum Oddziału W arszawskiego komunikuje, że począwszy 
od dnia dzisiejszego kancelarja będzie załatwiać interesantów 
codziennie od godziny 12 do 14 z wyjątkiem sobót, ponadto 
we wtorki i piątki między 19 i  pół a 20 i pół.

Program I Zjazdu Nauczycieli Języków 

Nowożytnych w Warszawie.

2,11.1 Y29 o godz. 11 uroczyste otwarcie Zjazdu w Auli (iniw. 
Warszawskiego, Krak. Przedm. 26.

O B R A D Y  ( 4 -

o g. 3-ej. 1) Jeden czy dwa języki nowożytne w szkole średniej?
Ref. dr. J. Piątek, koref. dr. K. Trenklerówna.

2) Stosunek języków nowożytnych do nauki języka 
polskiego.

Ref. prof. J. Ippołit, koref. p. W . dę Tilly.
3. II o g. 10 r. 1) Stan współczesnej dydaktyki a nauczanie języ­

ków nowożytnych w Polsce.
Ref. prof. M. Ziemnowicz, koref. p. dr. S. Borkow- 

ska-Ciesielska. .
2) ■.Nauczanie gram atyki obcego jęz. nowożytnego. 

Ref. prof. S. Glbcelli, koref. p. M. Rylke. 

o g. 3-ej. 1) Zagadnienie fonetyki w nauczaniu języków nowo­
żytnych.

Ref. ,prof. T. Benni, koref. prof. Z. Czerny.

4. II. Zwiedzanie lekcyj.
o.g. 3-ej. Kształcenie i dokształcanie nauczycieli.

Ref. prof. Kleczkowski, koref. p. wizytator St. 
Węckowski.

Zamknięcie zjazdu.

Równocześnie (ze zjazdem odbędą się wykłady naukowe 
profesorów: Z. Czernego, W. Folkierskiego, S. Clixellego, 
Z. Łempicldego, W. Tarnawskiego, A.’ Tret raka, S. Wukadino- 
wicza.
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Godziny jzostaną podane później.

Dn. i lutego wieczorem o g. 8-ej odbędzie się herbatka 
towarzyska jw lokalu T. N. S. W . (ul. Bracka 18 m. 4) celem 
wzajemnego zapoznania się uczestników zjazdu.
M iejsce zostanie oznaczone później.

Czasopisma i książki.

Nasza jprasa związkowa rośnie. W  poszczególnych powia­
tach i ośrodkach’ powstają coraz to nowe pisma, służące po­
trzebom pauczycialstwa, czy okolicy.

Świeżo paczęła wychodzić ,,Nasza Praca“  —  miesięcznik 
Zarządu Konferencyj Rejonowych powiatu brzezińskiego. P i­
smo, ima mieć charakter sprawozdawczy z poczynań, usiłowań, 
dążeń do szukania i stosowania w szkole naukowej organi­
zacji pracy, ma służyć jako informator spraw miejscowych. 
Nr. 1 przynosi: Rybakow ej: „Dyskusyjną pogawędkę z ucz- 
niem“ (dużo ciekawych uwag i  projektów na temat nauki fi­
zyki). jj. S. „L ekcja  fizyki" (opis lekcji; opartej na zasadiach 
wymienionego ąrtykułu-referatu). Sprawozdania. Komunikaty. 
Miesięcznik wart przeczytania i winien znaleźć naśladowców.

„ Wychowawcciu, kwartalnik Związku Zawodowego W ycho­
wawców (może służyć jako informator w sprawach wychowa­
wczych, dając obok rozważań teoretycznych artykuły oparte 
na doświadczeniu. Nr. 2 z listopada 1928 t. podaje: Fuchsą 
dok. „Zagadnienia opieki nad dzieckiem anormalnem", Ba- 
bickiego „Luźne uwagi o wychowaniu chłopców", E. S. „Ordo 
est imeus rerum", Szumana „Szkoły nowego typu" i in.

Jak najlepsze wrażenie pod względem treści i szaty zew­
nętrznej wyw ierają: „G los AdiędzyrzeckiP, dwutygodnik Oddz. 
Pow. ,w Międzyrzecu (rozpoczął już 5 rok wydawnictwa) oraą 
„G los Zamojszczyzny11, miesięcznik Oddz. Pow. w Zamościu 
i  Biłgoraju. A

W  walce z analfabetyzmem, obejmującym duży jeszcze 
odsetek obywateli naszego państwa niemałą rolę odgrywa 
praca oświatowa w wojsku. Praca oczywiście jest różna od 
pracy ;w szkole. W arunki takie, jak przemęczenie fizyczne ż;oł-



nierza.. jego wiek, brak czasu w ym agają stosowania metody, 
która, licząc się z tętni -trudnościami, dałaby ■ zadawalające 
rezultaty. Jedną z prób wypracowania takiej metody jest „Pis- 
mouczek“  iczyli łatwy sposób nauki czytania i  pisania przez 
Aleksandra W iniarskiego. N akład autora. W arszawą 1928 r. 
Cena 1 zł.' 50 gr.

Autor, biorąc pod uwagę wspomniane warunki, stara się 
przy pomocy bardzo pomysłowego' naśladowania kształtów 
liter pkladem rąk, przez odpowiedni dobór obrazków, w yglą­
dem jnaśladujących początkową literę nazwy przedmiotu, przez 
wykorzystanie {wszystkich możliwych czynników . onomatope- 
icznyeli i  zestawień wyrazów ułatwić naukę czytania i  pisa­
nia, |stosuj.ąc zresztą metodę analit.-syntet,

Dobór czytanek prostych, dostosowanych do poziomu u- 
mysłowości, ale pełnych wartości wychowawczych uzupełnia 
treść książki. Metodę swą autor stosował już, osiągając po­
dobno dobre rezultaty. Z  książką warto się zapoznać, a  ce­
lowi, przyświecającemu autorowi należy przyklasnąć, życzyć 
powodzenia i  zadawalających wyników.

Informacje.
1. Przypom inam y, że Głos W arszaw ski otrzym uje każdy członek 

O ddziału W arszaw skiego.
2. Składka członkow ska wynosi w sumie 5 zł. 10 gr.: 3 zł. 80 gr. 

składka uchw alona na ostatnim  Zjeździe D elegatów  Związku, plus 1 zł ,30 gr. 
uchw alone przez W alne Zgromadzenie O ddziału W arszaw skiego na potrzeby 
tegoż.

3. Prosimy bardzo o przysyłanie artykułów  do naszego pisma. Zw rot 
rękopisów  nie obowiązuje redakcję. Prosim y nie mieć żalu z tytułu pom i­
nięcia w w ydrukow aniu jakiegoś artykułu.

Członkow ie Oddziału W arszawskiego Z. P. N. S. otrzym ują „Głos W ar­
szawski bezpłatnie". Numer pojedynczy dla nieczłonków  wynosi 30 gr.

Cena ogłoszeń: Cała strona 60 zł. V2 str. 30 zł. 1/i str. 20 zł. ■1/s str. 10 zł
Drobne po 10 gr. za wyraz.

R edaktor odpowiedzialny: Piotr Wysocki.

W ydawca: Zarząd  Oddziała 'W arszawskiego Zw iązku P. N. S. P.
M arszałkowska 123, teł. 117-29.

Zakł. Graf. „Drukarnia Bankowa" W arszawa, M oniuszki 11.
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